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JEDEN DZIEŃ Z ŻYCIA

Ol ITIKIl l  KKOHIEŁA.
L ew  przebudzony nie zna  m ia r  sro g o śc i, 
S tra szn ym  je s t  tyg rys kiedy s ię  zac ieka ,
L ecz  na jstraszidejszem  z  w szystkich  okropności 
Jes t niezaw odnie sza leń stw o  czto w ieka .
Srogo  ten b łą d z i ,  kto  w  ślepego d łonie  
B oskiego św ia tła  pochodnię p o d a je ,
Ta mu nie świeci., ty lko  zgubą p ło n ie ,-  
Z am ienia  w  p o p ió ł i m iasta i  kra je ,

S zy ller .fl.
W D ow rze ,  w zajezdnym domu pod Kor

sarzem, zebrało się wieczorem wielu majt
ków z okrętu »Wąż Grzechotka.«

Pora była jesienna, silny wiatr dał od 
północy, o okna obijał się deszcz kroplisty. 
Do izby przybywało coraz więcej gości, 
w koło stały pełne dzbany. Jedni śpiewali 
rubaszne piosnki, drudzy rozprawiali o bi
twach, w których niedawne odważny Blake 
odniósł zwycięztwo nad najsławniejszymi 
bohaterami Holandyi: Rujterem i Trornp- 
sem. Rokowano Anglii zupełną przewagę 
na  morzu.

Gdy wątek rozmowy się w ysnuł, sternik 
okrętu , mężczyzna olbrzymiego wzrostu, 
zapytał obok siedzącego:

yPowiedz mi Tom aszu, co tez dziś przy ■ 
darzyło się kapitanowi? Wszakto bywało 
zawsze odwidza swoich ludzi,  skoro za 
szczęśliwą podróż mógł z nimi z pełnego 
dzbana się napió. Do stu katowi Cały dzień 
przebywa na piętrze u tych nieznajomych, 
jakąś tajemnicą wszystko okrywają, jak gdy
by tu  czart wió o c o , chodziło.«

pCo w te m ,  to wam należytej odpowiedz: 
nie dam. Co mnie tam obchodzą jakieś spra
wy kapitana z kobietami! Niech mnie od 
jakiejkolwiek znajomości z tą nienawistną 
płcią niebo na zawsze ochrania! Tylko je

dna siedziała mi przez *-ok na karku , ale od 
tego czasu wolę zabrać znajomość z trąbą 
m orską, niż z którą z tego dokuczliwego 
plemienia gąską.#

»Jakiś ty dziwny, twoją ędzę domową 
porównujesz z londyńskiemi pięknościami" 
Czyi myśli 5z, iż nasz kapitan nie umie wy
brać ?...«•

»Mów co chcesz#, roześmiał się majtek, 
»ja wszystkie kobiety zarówno nienawidzę, 
czy tam na ich żaglach powiewają jedwabne 
bandery, czy podarte szmaty. Ale patrz tam 
stoi jakiś nieznajomy, może ci na twoje za
pytania odpowie. Ale ja pewny jestem , że 
ten mrukliwy borsuk lądowy wierutnie ci 
nakłamie.#

J wskazał na człowieka w wiekc Dode- 
szłym , który zdawał się być z orszaku nie
znajomych kobi et,

Sternik między innemi własnościami że
glarza posiadał dosyć wielka' dozys cieka
w ości; nie zar 'edba ł zatem pójść za daną 
mu radą. Napełniwszy na nowo śklankę, pod
niósł się z powagą, a pokręcając wąsa, prze
mówił dc przybysza:

^Szanowny masztalerzu, czyli jaki tam 
urząd u swoich dam piastujesz; oto sternik 
okrętu : W ąż Grzechotka, zamyśla wypić za 
zdrowie twoich pań; bądź też lak dobry i 
powiedz nam , cc one są za jedne i jak się 
zowią. Do tego jeszcze wyświadczysz nam 
u s łu g ę , jeźli i ty z pełn^gc dzbana wypi
jesz na to zdrowie.#

»Mój majtku#, odpowiedział nieznajomy
z zdziw ier.iem.....

»Sternikn, chciałeś powiedzieć#, przerwaJ 
mu mowę, »to jest moja posada, na której 
już przez lat dwanaście po wszystkich mo
rzach kieruje Grzechotką.^
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»AwIęc panie sterniku, ieźli ci big lak 
podoba, uznając zaszczyt, jaki moim paniom 
wyświadczyć chcecie, powićin w am , iż star
sza dama zowie się lady Anna Sidnej, młod
sza zaś miss Ed;tha, jej córka, jedynaczka. 
Są w podróży do Fraucyi. Rząd wydał im 
paszporta, a przewiezienie do Kaletu jest, 
o ile  mi w iadomo, w gotówce zaołacone. Oto 
wszystko, co w-as obchodzić może. Spodzie
wając się«, dodał z przycinkiem, »iz waszą 
ciekawość zaspokoiłem, wypróżnię teraz tg 
śklanhg za pomyślność naszćj podróży i za 
zdrowie osady okrgtu Grzechotka. A uo tej 
panie stórniku i ciebie liczę.#

Wypił i rów nia spieszno opuścił zgroma
dzonych , jak niespodzianie zjawił się był 
między nimi.

»I cóż powiesz na tak krótką odpowiedz#, 
zapytał sternika rubaszny Tomasz. Ten zaś 
jeszcze zdziwiony wpatryw ał się w drzwi, 
którędy wyszedł służący łady Sidnej

»Niecb go kaci wezmą«— odpowiedział 
w  gniewie - znowu przysunął się do dzbana.

W kącie przy kominku grzał się mężczy
zna osłonięty płaszczem. Nie uważano gc 
dotąd. Słysząc wymówione imię lady Sidnej, 
wzdrygnął sie i wkrótce za służącym w y-1/  O  C «> Ł> •/
biegł na podsień. Tam uchwycił go za ra 
mię. Służący zdziwiony obziera się, i jakby 
go zawrót głowy napadł, o kilka kroków 
big cofa.

»Gzy podobna#, zawołał po chwili, »żebw 
umarli wstawali—lecz może mnie moje oko 
zwodzi ?«

»Cicho«, rzekł nieznajomy, »mojegoimie
nia nie wymawiaj, jeźli wywołanego z kraju 
nie chcesz oddać w ręce nieprzyjaciół. Le
piej mi powiedz, gdzie i kiedy mogę mówić 
z paniami, przede-w szystkiem , co jest przy
czyną , iż opuszczacie Angliją ? K t o  prze
wodniczy wam w ie j  tajemniczej podrózy?«

»Sir Arthur, wszystko ci opowićra, ale 
cnodź za m n ą , bo tu  nie jest miejsce do 
podobnych zwierzeń. W mojej izbie pomó
wimy o dawnych czasach, a potćm zosta
wię ci do wyboru , czyli z paniami widzićc 
się zechcesz. Sir! mnie się zdaje, że w zły 
czas przybyłeś."!

»Na tortury  innie b ie rzesz , na Boga cóż 
ja usłyszę ?«

Z wyrazem trwogi postępował nieznajo
my za starym sługą po schodach prowadzą
cych do pokojów przybyłych dam.

»Jerzya, zawołał nieznajomy, gdy stanęli 
obadwaj w izbie, »mów mi czemprędzej o 
tych, którzy mnie tak blizko obchodzą.«

»Sir, miej tylko chwilę < ierpllwości, a 
wszystko ci opowiem, pierwej drzwi zamknę. 
W ty cli czasach potrzeba dobrze strzćdz się 
przed bystrem okiem szpiega; nic prawie 
ich sokolej baczności nie ujdzie.#

I zamknął drzw i, zapalił świecę, a wy
niósłszy z półki w;no i zimne potrawy, za
stawiał gościowi wieczerzę.

Nieznajomy rzucił się w krzesło, bynaj
mniej nie zwracając uwagi na przygotowa
nia starego sługi. Boleść ogarnęła jego całą 
duszę. Ciężką głowę oparł n r  ręku,.a dreszcz, 
lttóra go czasami przejm ow ała, była ozna
ką, iż nie jednę burzę przetrwał. Miał na 
sobie ubiór ubogi, a żadnego śladu doslrzedz 
nie można było, któryby świadczył o da- 
wnein szczęściu nieznajomego.

Głos Jeizego obudził go z przykrego za
dumania.

»Sir A rtur, nie pogardzaj tem pożywie
niem, które ci zastawić mogę, a tal nie na
daremnie użyjesz czasu, w którym ci nasze 
dzieje opowiem.#

»Ty Sir z królem Karolem udałeś się do 
Szkoćyi, gdzie waleczny Montroze chciał 
dźw ignąć sprawy nieszczęśliwego monarchy. 
Mój pan, Henry Sidnej pozostał w Londynie 
w nadzie i , iż parlament powróci do swych 
obowiązków, a przyjazne zbliżenie się obu 
stronnictw’ uspokoi kłótnię i skończy wojnę 
domowa. Lecz wkrótce zawiedzione zostały 
nadzieje mojego pana! Prędko nas doszła 
wieśó o bitwie pod Nasebi, a pomiędzy po
ległymi wymieniano i twoje imię. Nió mam 
słów, aby opowiedzićć smutek, jaki owładnął 
wszystkich, którzy cię jak własnego syna 
kochali. Sir Henry popadł w melancholiję ; 
obawiano się o jego życie. MisEdltha, twoja 
narzeczona, podzielała jego boleść, a Nlila- 
dy musiała itżyó całej mocy duszy, aby być 
pocieszającym aniołem dla obojga. Nie będę 
powtarzał wszystkich nieszczęść, które co- 
dzień nas dotykały; dośó gdy pow iem , że
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Sir Henry Sidnej w tejże samfej godzinie od
dał Bogu ducha, w której głowa Karola Stu
arta padła na rusztowaniu! — a przecie nie 
lu jeszcze kres cierpień naszych!

Parlament wydał wyrok, w którym Hen
ryka Sidneja uznano za zbrodniarza s tanu , 
dobra jego zagrabiono, przezco żonę , po
grążoną w smutku, zrobiono żebraczką. Za 
wiele nieszczęść dotknęło bićdna kobietę 1o o # c o
Gwałtowna gorączka rzuciła nią o łoże.

Cierpieniem i nędzą znękana Mis Editha 
postanowiła błagać zabójcę Ich szczęścia o 
łaskę. Ja towarzyszyłem jej do królewswie- 
go pałacu. Przez cztery godzin prosiła o 
posłuchanie. Właśnie służalee znudzen jćj 
prośbami i p łaczem , chciel odpędź ić ją  ja
ko obłąkaną. W tern przybywa młody męż
czyzna , anioł w człowieczej postaci, i uwal
nia  ją  od obelg siepaczy.

Musiał mieć wielki wpływ w domu prote
ktora , bo na jego skinienie rozpierzchła się 
cała zgraja służalców'. Łagodnćra słowem 
uspokoił Mis Łdithę i pożegnał ją z zape
wnieniem , iż ile możności będzie się starał 
osłodzić los nieszczęśliwej rodziny. Dotrzy
mał słowa. Za jego wstawieniem się oddano 
nam spadek po matce naszej p a n i , chociaż 
dobra Sir Sidneja przepadły *ia zawsze.

F lin ter, tak się nazwał ten młody męż
czyzna , odwidzał nas często, prowadząc 
sprawę naszę. Po kilka razy upraszał M.la- 
dy, aby jego odwidziny były tajemnicą ; ;oa~ 
czej bow iein nie mógłby nigdzie wstawić 
siezanaini. Moje panie zgadzały się w tem , 
iż on jest stronnikiem nowego rządu ,  i  że 
wielkie posiada wpływy. Szacowali go prze
cie jako męża czystych obezajów i rzadkiej 
dobroci serca. Osobliwie Euitka była mu 
przychylną; wszak on uratował życie jej 
matki 1

Z czasem coraz częściej odwidzał nas 
Flinter, w końcu prawie co dzień spędzał 
kilka wieczornych godzin w’ towarzystwie 
pań moich. Jednego razu ośm elił się prosić 
Milady o rękę Edilhy. Oświadczył, iż obie- 
dwóm zapewni życie spokojne, mówił, iż 
jr„o  życzeniem jest opuścić Angliję i na go
ścinnej francuzkiej zieini szukać wynagro
dzenia za tyle doznanych cierpień.

Z małego majątku, wziętego w  spadku po 
matce, coraz więcej ubywało. O twojej

śmierci Sir, n 'h tan f  wątpił. Życzeniem Edr- 
thy było pójść do klasztoru. Teraz uczyniła 
dla matki ofiarę, przychylając się do prośby 
Flintera. Przed kilkome dniami opuściliśmy 
Londyn. Pudłog umowy, dopiero tutai zje
chaliśmy się z blinterem. Najęto okręt, a za 
pierwszym pomyślnym wi itrem popłynie
my do Ilaletu* Podobno ju tro  zamyśla ka
pitan odbić od lądu.a

Z uwagą przysłuchiwał się nieznajomy ry- 
cćrz opowiadaniom starego sługi. Przy koń
cu powstał. Widać było, iż jakieś siine po
stanowienie zrodziło się w duszy jego.

»Ze wszystkiego, coś mi poczciwy Jerzy 
powiedział, wnoszę, iż mnie juz nie wy
pada widzieć się z twojem państwem. Wy
gnaniec me powinien anielskiej Edicie u- 
trudm rć  wypełniema obowuązku- Opuszczę 
ten dom bez widzenia się z osobami dla 
mnia najdrozszćmi. Wmówię w siebie, iż 
wszystko co mrJe powiedziałeś , snem tylko 
było. Ty zaś dawny mój przyjacielu, zachowaj 
milczenie; to uściśmenie ręki niech c ę za 
wszystko wynagrodzi, więcej nic nie mem.«

Gdy doinawiał słów ostatnich , w przed
pokoju dało się słyszeć stąpanie. Nieznajo
my chciał odejść*

»ZostaijŁ, poszepnął Jćrzy, wiarzećzony 
Edithy tutaj idzie.«

Prędko odciągnął zasuwkę u drzwi. Po
tem pochwycił za świecę, i bićgł naprze
ciw7. Myślał, iż tern zapobieży spotlianiu się 
nieznajomego z Flinterem. Ale Sir Flinter 
stanął prędzej na progu. Był wzrostu słu
sznego, postawy dumnej. Czarny, szeroki 
płaszcz zakrywał jego budowę ciała. Kape
lusz o szerokich krysach nacisnął głęboko 
na oczy, tak, iż oblicza dostrzedz nie było 
można, tylko jasny, długi włos w gęstych 
kędziorach spływał na ramiona. W całej po
staci przeLijała się jakaś dobroć, powaga i 
melanchoiiia.

Wydawał Jerzemu rozkazy w z; iędem ju 
trzejszej podróży, potem zawołał go do pani.

Nieznajomemu zdawało się, iż słyszał już 
lłiddyś głos F lintera, aby się lepićj Drzeko- 
n a ć , zbliżył się do niego nieznacznie. Gdy 
postrzegł rysy jego twarzy, zadrzał na całem 
cijla. Ciemne oko jego miotało iskry gniewu, 
a ręka szukała broni, aby wykonać myśl, która 
w tej cłlw iii pow stała w duszy nieznajomego.
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Ale jeszcze prędzej oddalił się Flinter 
z Jerzym. Mając ich zawsze nu olsu Sir Ar
th u r ,  postępował z cicha za nimi. Tylko 
iedne drzwi jeszcze przedzielały go od nich. 
P rzez chwilę namyślał się rycćrz.: potem 
otw orzył zwolna drzw i, i wszedł do poko- 
:u ; z-dala przez lulka otwartych podwoi do- 
atywał go głos ladv Sidnej.

3.
Właśnie kończono wieczerzę. Lady Sidnej, 

kobieta w  wieku podeszłym, poważna, na 
tw arzy ślady dawnej piękności, i Mis Editha 
dziewdca w kwiecie wiebu, siedziały jeszcze 
u  stołu. Flinter i kapitan o k rę tu , d^ pijali 
resztę  wina z kielichów. Damy powstały, 
aby pożegnań gości., Kapitan upojony wido
kiem pięknej sąsiadki, jeszcze raz nalał so
bie malwazyi i zwróciwszy się uprzejmie 
do starszój damy, przemówił: »Pozwól Mi- 
lady wypić jeszcze jeden toast za pomyśl
ność narzeczonych,« Milady przyzwoliła 
skinieniem głowy, a kapitan zawołał »niecli 
żyje Mis Editha ozdoba dziewic Albionu l 
Niech Bóg szczęści * błogosław i jej połącze
n iu  się z Sir Flintereru moim szanownym 
przyjacielem U

Ostry głos przerw ał w'esoły okrzyk kapi
tana: >;Stój! nie pij zdrowii nikczemnika, 
który  należy do rodziny morderców Karola 
Stuarta.«

Przelęknieni zwrócili oczy w tę stronę, 
z kad głos dochodził. F linter zbladł i tak

* • * 1 1  I c  cgwałtownie postawni puhar na stole, ze az 
wino się rozlało. Z rozczochranym włosem 
z iskrzącómii oczyma, przebiega nieznajomy 
rycerz  kilka pokojów, a przyskoczywszy 
wprost do narzeczonego Edithy, zawołał 
grzmiącym głosem:

»Nędzny! Ty śmiesz się uL.ćgać o rękę 
dziewicy, której rodzinę twój występny oj
ciec przywiódł do rozpaczy i w nędzy po
grążył U

Te słowa wróciły przytomność kobićtom.
»Matl<o U zawołała Editha rzucając się 

z płaczem w objęcia lady, »czy znasz ty ten 
głos? Arthur Jerninghamżyje! niebo wysłu
chało moje p rośby!«

Właśnie Flinter chciał całą rzecz damom 
w w aśn ić , gdy usłyszano na ulicy chrzęst 
broni i tętęt kopyt końskich. Stary Jerzy 
wbiegł co tchu do pokoju, przynosząc wia

domość, iż oddział dragonów otoczył cały 
dum zajćzdny; za min wszedł wkrótce ofi
cer od konnicy, i pokazując otwarty rozkaz, 
przemówił dc Flin tera:

»\V imienin milorda protektora, ty Sir Fy- 
szardzie i twoi towarzysze podróży są wię
źniami moimi.«

Przytomnie i uprzejmie zwrócił się Ry
szard do lady Sidnej : »Nie obawiaj się Mi
lady; od niebezp’ecznego, jak ci Się zdawać 
ino^e, ze inną powinowactwa, uwolnił cię 
głos tego pantt, ale pozwól mi u milorda 
protektora, mojego ojca, być wiernym o- 
brońcą twojej sprawy. Przebacz droga Mis, 
żem śmiał tu na ziemi zapragnąć posiada
nia .anioła. Przyjm zapewnienie, że chęci 
moje były szczere , i choć oddalonego, u- 
ważaj innie godnym twego szacunku. Ty 
zaś Sir Arthur Jerm ingham , dowiedz s?.ę, 
że ci Ryszard I ‘romvel odstępuje dobro
wolnie pierwszeństwa u Edity. Tą ofiarą 
radby okupić urazą , nad którą boleje, a któ
rej przyczyna nie z jego poszła woii.«

Prosił potćm oficera, aby pow^rót do Lon
dynu na dzień następny odłożył, i z peł
nym uszanowania ukłonem opuścił onie
miałych z podziwienia.

O świcie nazajutrz powóz lady S idnei, 
otoczony zbrojnymi ludźmi Kronwela, po
spieszał do Londynu. Ryszard Rromvel i 
wywołany z kraju Artur Jerningham, jako 
więźnie w towarzystwie oficera i  żołnierzy, 
jechał za nim konna.

Kapitan okrętu »Grzecholka‘<, otrzymał 
pozwolenie wrócenia na pokład , z którego 
niezwłocznie korzystając, żagle rozwinął.

CDohończenie n a s tą p i.)

jVai z e c z o n e j  w  d z ie ń  ś l i ib ib

Pójdź dziecię mUJe za mną w świat, za oczy 
Ojca i maiki—ja ciebie powiodę 
Przez skwary lata, jesieni pogodę,
Przez ranek życia , dzieó i smętność nocy,
Ja Tobie serce, myśl meję przyswoję;
Za mną! pójdź śmiało, pójdź I pójdź dziecię m-ojei
Pójdź dziecię moje za Twóm przeznaczeniem, 
Za sercem, myślą, pójdź za w o lą  s w o ją !
Za sobą, za m ną, za miłością m oją,
Bądź, bądź szczęśliwa mern uszczęśliwieniem! 
Nagrodź mnie inoje marzenia o niebie ,
Snom pobłogosław, że wyśniły Ciebie!
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Pójdź dziecię m oje , pójdź do stóp ołtarza, 
Wyznaj przed Bogiem., źe należysz do m nie ,  
Ze przez Twe życie, ze m ną, przy mnie, o mnie 
Pamiętać będziesz do progn cmętarza.
Ze choć mnie zamkną pod grobowym głazem , 
Ty se rcem , myślą, będziesz ze mną razem.

Pójdź dziecię, nie drzyj śród myśli nawała,
Ja Ciebie chętnie z tą prawdą oswoję:
Ze można jedno , mieć, czuć, chcieć, we dwoje, 
Ja ,  Cię podziałem wyuczę podziału— —
Jal Jal Twym ojcem, matką, ja kochaniem, 
Tylko mnie nagrodź dziecka przywiązaniem.

Z ogrodu świata przejdź przeczysty kwiecie 
W  mój ogród życia rozwić pączki błogie 
I być ozdobą pierwszą w tym bukiecie;
Olśnij liść jego w Twoje barwy drogie,
Niechaj on w Tobie zna szczęście dla siebie,
A ja  w nim jeszcze raz uwielbię Ciebie I
Złoconych skrzydeł motylku skrzydlaty,
Za m n ą ,  przed Tobą i za Tobą kwiaty,
Ty jednak pomniej , że w życia jesieni 
I liść opadnie, Twa barwa się zmieni,
A Tobie będzie tak smętno jak w grobie 
Gdy nie zostanie żaden kwiat przy Tobiel
Swobodnych skrzydeł nadobna ptaszyco 
Za mną na gniazdo pod przebytkiem nieba,
Za mną do pracy] przy so li , do chleba 
I do pożytku, rośniej obietnicą,
I  słowem pana i uczućmi memi 
W nadzieje nieba i w bogactwa ziemi I
Pójdź piękna córo bogatej ziemicy 
Za m ną, na życia ucztę obiecaną,
Spełniej wraz ze m ną tę czarę słodyczy: 
linpioną sercem, przez losy podaną 
Pod jasnem słońcem przy cnocie i w ierze, 
Twojego szczęścia nikt ci nie odbierze.
Pójdź za mą dolą i szczęsną i b iedną ,
Weź siły m oje, daj mi słabość swoję, 
Zapomniej słów tych: »to twoje, to moje* 
Uwierzmy w n asze , myśli złączmy w jedno, 
Niechaj Twój smutek sępi moje czo ło ,
Niech Twem  weselem będzie mnie wesołol
Pójdź, pójdź kochanko w ramiona rozwarte,
W wędrówkę życia, a z uniesień szału 
Tam  znajdziesz myśli i serce otwarte,
Tam  miłość w przyjaźń nrośnie p o m a łu ,
A przyjaźń trwała wystarczy na życie;
Za mną pójdź śmiało, pójdź, pójdź moje dziecię 1

Toż w imię wiary, kościoła świętego 
Ukorz się Bogu, wybierasz człowieka:
On Cię strzedz winien z-blizka i z daleka 
Jako źrenicy czystej oka swego !

A ty m u  za to osłodź smutne życie,
Do stóp ołtarza pójdź, pójdź moje dziecięII—■

Antoni Zygmund.

SKOK ŚJHEttXEŁXY.
O p o w ia d a n y  p r z e z  angielskiego m arynarza.

Między osadą okrętową panowała cisza, jaka 
rzadko na fregatach się zdarza. Byłato chwila 
wieczerzy. Pokład był prawie całkiem wylu
dniony. Tylko na samym przodzie okrętu stał 
na straży oficer z dalowidetn w ręku na jednem  
miejscu jak słup wryty; na tylnej części po
kładu , leżała grupa majtków w cieniu żag li, 
gdzie niegdzie zaś zajmowali się inni rozmaitą 
ręczną robotą. Pod głównym masztem spoczy
wał J a k  e, Murzyn afrykański bawiący się wido
k iem  dużej małpy, która trzymając się łapami 
głównego masztu, zwiesiła w dół głowę, i tak

Eoufale wyszczerzała ku niemu zęby, jak gdy- 
y wzajemne między niemi zachodziło porozu

mienie. Co do m nie, byłem zatopiony w malo
wniczym widoku miasta Mahoń, które w nieja
kiej odległości leżało. Jednakże pusty śmieci , 
który się głośno roz legał, zciągnął moje uwa
gę. Zwróciwszy się i spojrzawszy na pokład, po
strzegłem małego R o b a  , syna komodora, który 
stojąc pod masztem, bił z uciechy w ręce. Rzu
ciwszy okiem na duży drąg żaglowy, poznałem 
przyczynę tej powszechnej uciechy. Oto skoro 
R o b  wszedł na pokład, zaraz m u  J o k o  sko
czył na ramiona i zerwawszy z głowy czapkę , 
um knął z nią w górę na liny okrętowe , gdzie 
ją  z wtdocznem upodobaniem w kawałki szarpać 
zaczął. Chociaż R o b  nie um iał tak zwinnie jak 
małpa leźć po maszcie, wszelako głośny, na
trząsający się śmiech Murzyna, uraził do ży
wego dziecęcy punkt honoru. Jakby żywy szkar
ła t  wystąpił rumieniec na twarz małego R o b a ;  
z gniewem spojrzał 'na Murzyna i w tćjże chwili 
był już na sznurowej driAtinie, zwanej drabiną 
świętego Jakóba. Nadaremnie wołał na nie
go Murzyn, aby się nie podawał na niebezpie
czeństwo, R o b  nie słuchając jego upom nień , 
m knął coraz wyżej, i nie minęło chwil kilka, 
już był u  trzeciego kolana masztu. Małpa cze
kała tylko zbliżenia się śmiałego przeciwnika. 
Gdy ten dostał się aż do najwyższych lin okrę
towych, małpa założyła sobie czapkę na głowę, 
i z drąga żaglowego , na którym była zajęła sta
nowisko , skoczyła po linie na górny żagiel stat
kowy, a ztam ląd aż na najwyższe drągi krzyżo
w e, gdzie spokojnie usiadłszy, znowu czapkę 
szarpać zaczęta. Złośliwe zwierzę to wabiło co
raz wyżej utrudzonego chłopca, który nic nic
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wskórawszy, nie miał bynajmniej ochoty spu
ście się na pokład i być przedmiotem powsze
chnego pośmiewiska; usiadł więc na krzyżo
wym belku górnego, spiczastego masztu, i za
czął odpoczywać; majtkowie przestawszy przy
patrywać si tem u zabawnemu widowisku, wró
cili do zwyczajnych zatrudnień swoich. I mnie 
zajęło wkrótce zluzowanie straży przy stćrze 
stującej. Lecz oto nagle dał się słyszeć głośny 
wykrzyk Murzyna: »Przez Boga! Massa B o b  
jest na najwyższej gałce bandery I« Zimny dreszcz 
przejął innie całego, gdym to słowo usłyszał? 
spojrzałem w górę i przekonałem s ię , ze tak 
było w istocie! Zapamiętały chłopiec, po krótkim 
odpoczynku nabrawszy nowej siły, nie mógł się 
oprzeć pokusie, wdarł się aż na najwyższy szczyt 
masztu i stanął jak wytoczona figura na gałce 
bandery, na małym, okrągłym kawałku drewna, 
W takiej wysokości , że mi aż w oczach się za
ćmiło! Wedrzeć się do góry było łatw iej , ale 
jakim sposobem spuścić się na dełl  Około nie
go i na l nim nie było nic jak tylko czcze po
wietrze a pod ni m m a łe , szczuplutkie miejsce 
— okrągły, kruchy kawał drewna, który z po
kładu nie większym, [jak guzik u końca rapiru 
być się zdawali Okropna śmiałość! Wszelkie 
usiłowanie opuszczenia tego niebezpiecznego 
stanowiska, groziło nieuchronną zgubą , gdyż 
złażąc, musiałby koniecznie stracie równowagę 
i spaść na pokład.— Cóż w takim przypadku po
cząć? Jak sobie zaradzić? Wołać nań i uwiado
mić go o uiebezpieczeńsfwie, byłoby naj większym 
nierozsądkiem. Co chwila czekałem ze drżeniem 
na okropną katastrofę. Zaćmiło się mi w oczach 
i zdawało się, że ja sam jes tem  wtem strasznem 
niebezpieczeństwie i że sam z tej niezmiernćj 
m am  zlecić wysokości. Chwiejącym krokiem 
mimo wiedzy postąpiłem krok naprzód, i spoj
rzałem w około siebie. Pokład był majtkami 
przepełniony. Wiadomość o zapamiętałej śmia
łości kadeta, rozeszła się w okamgnieniu po 
całym okręcie, a wszystka czeladź razem z uń- 
cerami pospieszyła na pokład , dla przypatrze
nia się temu strasznemu widowisku. W uroczy- 
stein milczeniu patrzyli wszyscy strętwiałym 
wzrokiem w górę.— Żaden nie wyrzekł ani sło
wa', gdyż w okropny sposób obudziła się litosc 
we wszystkich sercach, zwłaszcza, że R o b  był 
od wszystkich kochany. Pierwszy z oficerów, 
wziął martwą prawie ręką tukę ,  dla rozkazania 
bieduemu R o b o w i ,  aby się na dół spuśc i ł ; 
ale zaledwie że ją do ust prz jtltnął,  już ją  znów 
spuścił, wiedząc dobrze, żc się rozkaz jego na 
nic nie przyda. Tejże samej chwili powstał ja- 
liiś ruch pomiędzy czeladzią okrętową , i n ’e- 
bawetr pojawił się pomiędzy nią człowiek, któ

rego przedtem nie: postrzeżono. Byłto komodor, 
ojciec biednego Rc ba; mąż wzrostu Herkulesa, 
twarzy surowej , a między Kadetami okrętowemi 
chodziła pogłoska, że do syna swego nie bar
dzo był przywiązany. Jakoż w samej rzeczy ob
chodził się z nim z takąż samą surowością jo-is 
z innymi młodymi oficerami — a jeźli kiedy oka
zał któremu z nich jakowe względy, to pewnie 
nie swojemu synowi. Inni, znajacy dokładniej 
charakter kom odora, zapewniali, że ou za nadto 
kocha syna, aby go miał rozpieścić, i że go 
w tej samej szkole trndu i zahartowania, w Któ
rej sam wysoką posadę osiągnął, na wybornego 
żeglarza ukształcić zamyślił. Za przybyciem ko
modora , zwróciły się wszystkich oczy na niego, 
keżdy z drżeniem czekał, jakie wrażenie sprawi 
na twarzy osiwiałego morskiego bohatera, tak 
wielkie niebezpieczeńsrwo syna. Jednakże ko
modor nie dał bynajmniej poznać, co się w jego 
duszy dzieje. W oku jego widać było zawsze je 
dnaką surowość , no czole też same co i przed
tem zmarszczki, a na zaciśmetyci^ustach , też 
same niewzruszoność i odwagę. Skoro na po
kładzie s taną ł, pochwycił z ręku ■ okrętowego 
żołnierza karabin i wziąwszy spokojnie na cel 
syna, zawołał grzmiącym głosem: » R o b e r c i e l  
? t u ć  się n a t y c h m i a s t  w me r z e ,  l u b  s t r z e 
l ę clo e i e b i e U  — Chłopiec zachwiał się, widać 
było , że go te słowa pizerazily. Romodor za
wołał jeszcze groźniej: vRz uć  s i ę  w m o r z e !  
T y l k o  t e r n s i ę  m o ż e s z  oc a l i ć  U Ledwie te 
słowa wyrzekł, już chłopiec zebrawszy w sobie 
wszystkie Siły, wytężył się, i złożywszy obie dło
nie nad swoją głową, rzucił się piorunem na
przód z niezmiernej wysokości w głąb morzal 
Załośny jęk  dał się słyszeć między całą okrę
tową osadą. Chwila ogólnegu przestrachu! Oirlec 
stał martwy jak slup i nie rzekł ani pół słowa. 
Piorunem spadł chłopiec i poszedł w ano mo
rza, a nim go jeszcze morskie przykryły fale , 
już więcej dwudziestu silnych majtków, a mię
dzy tymi ki lku oficerów, rzuciło się za nim 
z pokładu. Nastąpiła druga chwila, pełna okro
pnej trwogi! — Nahoniec wypłynął chłopiec, i 
ruchem ramion dał znak życia; wsparty pomocą 
żeglarzy, puścił się ku okrętowi. Na ten widok 
pięciuset marynarzy uniesionych radością , po
mimo ścisłą karność na okręcie wojennym, wy
dało trzykrotny, serdeezno-wesoły okrzyk: »Ixur- 
r a y n i e c h  ^yjl?i!« Stary komodor aż do tej 
chwili stał niewzrusouy; lecz teraz, gdy wszy
stkich oczy znowu na niego się zwróciły, bla
dość ^okryła twarz jego. Chciał się oćldałić, leca 
mu zachwiały się kolana, nie mógł odetchnąć, 
i byłby padł omdlały, gdyby go stary Murzyn 
nie był podchwycił. Zaniesiono go do kajuty,
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gdzie za pomoc i okrętowego lekarza wkrótce 
zmysły odzyskał. Gdy się juz całkiem uspokoił, 
kazał przyzwać d o  siebie swego syna R o b e r t a  
i  miał z nim długą rozm ow ę, który wyszedł
szy i stanąwszy znowu pomiędzy swemi towa
rzyszami, lozpłakał się rzewnie i był ucałowany 
o d  wszystkich po kolei.

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  Redakcyja  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N . 16. i o b e jm u je :  
l )  P ostrzeżen ia  p r z y  sadzeniu  kartofl i . 2 )  K o rzy ś c i  
z m łockarni.  3 )  O n iektórych  sz .czegółach sp ara l iżo 
w ania  jagniąt .  4 )  C zy s z c z e n ie  i f i l trow anie  Oie ". 5 )
0  r ó ż n y c h  sp o s o b a c h  w ytap ian ia  r u d y .  (Ciąg d a lszy ) .

N er  8. D ziennika  mód p a rysk ich , w y d aw an ego  przez  
T o m a sz a  K u l c z y c k i e g o ,  zawie'ra p ró cz  m ó d ,  n a 
stęp u ją ce  a r ty k u ły :  1)  Pan A n t o n i ,  powiastka z roku  
1839. 2 )  C oś  i j a k o ś ,  przez  L - D  B .  3 )  L is t  do R e
daktora »Dzienm ka m ód« w e  L w o w ie .

W y s z ł o  w ła śn ie  zap ow ied z ian e  je sz c z e  roku z e s z łe 
go d z i e ło :  Ign .  Jana l l a n u s c h a ,  Dra f i loz o f i i  i p ro 
fesora p r z y  lw o w sk im  u n iw e r s y t e c i e : Die W issenschaft 
des sUwischen M ythus im  weitesten den alt preusisch-lilhaui- 
schen M ythus m it um fassenden Sinne. Lemberg  1S42 Verlag  
von Johann M illikow ski w  8ce  str.  432,  o  k lorem  p o w ie 
d z ieć  m o ż e m y ,  iż  p o d  w z g lę d e m  swój treść iw ćj  w ar
t o ś c i ,  p rz e w y ż sz a  w szystk ie  o  tym  przed m ioc ie  w  j ę 
zykach o b c y c h  i sławiariskich dotąd p isane d z ie ła .  A u 
tor  sam S ła w ia n in ,  o b ezn a n y  gruntow nie  z narzeczami  
p o je d y ń c z e m i  i ich  p iśm ien n ic tw e m , z troskliwą p i ln o 
śc ią  u ż y ł  do  sw ej  p racy  źr ó d e ł  mnićj m o ż e  d o s tę p n y c h  
c u d z o z ie m c o m  i o d c h y l i ł  ciemną za s ło n ę ,  kryjącą dotąd  
p o w a ż n e  i u rocze  b o g o - s ł o w i e  d a w n y ch  S ła w ia n .  Nie  
p o p rzes ta ją c  na sam ćm  ty lk o  kronikarskiem w y l ic z e n iu  
b ó s t w  s ta r o -s ła w ia ń sk ic h , starał  s ię  z u łam k ów  u ło ż y ć  
c a ły  teOźOilczny system  w ia ry  n a szy c h  pogańskich  
p r z o d k ó w ,  c o  mu się  tez  nader s z c z ę ś l iw ie  uda ło  , a 
p o s tę p u ją c  zarazem h i s t o r y c z n ie ,  rzu c i ł  n ie  m a łe  swia-
1 lo na jedną  i zaw iłą  c z ę ś ć  d z ie jó w  ro z w in ię c ia  t ię  
u m y s łu  ludzk iego .  W y k a z a ł  najprzód  zarody indyjsk ie ,  
dalej s taro-persli ie  w  b o g o - s ł o w i u  d a w n y ch  S ła w ia n ,  
P ru sak ów  i L i t w in ó w ,  oi az w y s z c z e g ó ln i ł  zm iany , ja 
kich p ić r w o tn e  p o ję c ia  ju z  tu w  E u . o p i e  za w p ły w e m  
l-ózny -h o k o l ic z n o śc i  d o z n a ły ,  i jakie na utw orzen ie  
w ła śc iw ć j  oddzie lnćj  m ito log i i  d z ia ła ły .  Ż y c z y m y  tylko  
w ażn em u  dzie łu  tem u , p ie i  w otn ie  w  język u  n iem ieckim  
p i s a n e m u ,  aby  przez  przekład  na którekolwiek  z nn-  
i t ę c z y  sław iausk ich  s ta ło  s ię  d o s tęp n ie js ze  dlr o g ó łu  
o w e g o  o g r o m n e g o  p lem ie n ia .  i i .  P .

L u b o  zakres naszego p ism a  n ie  do zw a la  nam m ó 
w ić  o ob eć j  literaturze , jednak nie m o ż e m y  przeni :śo 
na s o b i e ,  aby nie z w r ó c ić  uw agi naszej p u b lic z n o śc i  
na d z ie ło  p .  R a p p a p o r t a ,  doktora m e d y c y n y ,  pod  
t y tu łe m :  M ose ein eidsches G edich t, juz  dla t e g o ,  ze  u-  
tw or  ten m ię d z y  ce ln ie jsze  u tw o r y  w  sw y m  rodzaju  
p o c z y t a ć  m o z r a ,  juz  dla t e g o ,  ze pisarz jfjst G a l i c y -  
ja n in ,  w e  L w o w ie  m ięd zy  nami ż y ją c y .  Jez.eh i st  z a 
daniem cp iczn eg o  p o e t y ,  z g łęb i z a n r e r z c h ły c b  w .e -  
k o w ,  w  w j r a z i s t y c n  d otyk a ln ych  kształtach w y w i e ś ć  na 
jaśnią fakt h i s to r y c z n y ,  który l o s y  ca łe g o  narodu r o z 
s t r z y g n ą ł ;  j e ż e l i  c u d o w n o ś ć  j e s t  o w ą  z ło tą  n ic ią ,  która 
c a łe  p asm o ep iczn eg o  przedm iotu  p rzeb iegać  w in n a ;  to  
żaden m o ż e  p rzed m io t  uic w y z y w a ł  bardzićj e p ic z n e g o  
p i ó r a , jak u w o ln ie n ie  Iz r a e l i tó w  z eg.psk.Jj  n ie w o U ,  
htórego g łó w n y m  dzia łaczem  b y ł  M o j ż e s z ,  ó w  b o h a -

te'r. p r a w o d r w c a ,  p os łan n ik  J e h o w y .  Pa n  R a p p a -  
p o r t  r o z w ią z a ł  t o  zadanie z p o m y ś ln y m  skutkiem.  
U m ia ł  m y ś lą  przen ieść  s ię  w  o d ie g łe  c z a s y ,  zrzekł s i ę  
sw ojej  indyw idualności  , która w  e p o p e i  w  głąb sc e n y  
u su n ą ć  s ię  w i n n a ,  w c ie l i ł  s i ę ,  ze  tak p o w i e m ,  w  sw ój  
p r z e d m io t ,  który gorącćm u m i ło w a ł  sercem . M o j ż e s z ,  
Ólw  mąż p o d n io s łe g o  d u c h a ,  ó w  z ł o t o - u s t y  c u d o tw ó r 
c a ,  który' sw o jć m i  c u d y  u g ią ł  bu tn ego  Faruona, i p r z e 
k o n a ł  go o  sw o jćm  p o s ła n n ic tw ie  , k tóry  zn ikczcm nia łe  
p le m ię  Iz ra e l i tó w  z n ic e s tw a  d ź w ig n ą ł ,  i w y u z d a n ie  ich  
u ją ł  w  karby ustaw J e h o w y ,  oddany z ca łą  p r a w d ą ,  
z kolorytem, p ry je n ta ln e g o  ducha  ; łu n a  świę* śc i  o ta 
cza  jeg o  o s iw ia ł e  skronie.  Język  c z y s ty ,  świe 'zy, nagina  
się  do każdej  m y ś l i  i św ia d c z y  o si le  i z n a j o m o ś c i ,  
z ja. ą nim w ła d a  z n ak om ity  pisarz .  O p i s y  n ę d z y  i u -  
p o d len ia  izraelskiego ludu są n iep o ró w n a n ej  rze w n o ś c i .

N i e m i e c k a  l i t e r a t u r a  w P a r y ż u .  P r z y  w s z y 
stkich praw ie  dzieńnikach p a r y z h ic h ,  N ie m c y  są s p ó ł -  
p r a c o w n ik a m i; n a w e t  Peuilleton  zasilają on i sw ćm  p i ó 
rem, j tdnakze w ięce’j p iszą  do  d z ien n ik ów  p o l i ty c z n y c h .

P o m i ę d z y  n a j n o w s z e m i  t r e f e j a m i ,  które  
z Chin do  Angl i  p r z y w i e z i o n o ,  j e s t  także j e d n o  d z ie ło  
l i t e r a c k ie , m ia n o w ic ie  w y c ią g  z ł o ż o n y  z 450 to m ó w  
K n c y k l o p e d y i , która 6000 t o m ó w  w  so b ie  zawiera.  
C zem że  są nasze k on w crsacyjn e  i un iw ersa lne s łow n ik i  
w  p o ró w n a n iu  z tą o g r o m n ą ,  p rzez  l i te ra tó w  n ieb ie -  
Sniego państw a u ży w a n ą  k siążką ,  która taki ma t y tu ł :  
P odręczna  ks ią żka  do prędkiego poszukania  rozm aitych  
przedm iotów .

L ć c z e n i c  g ł u c h o - r i e m y c h .  Baron D u p o .  
t e t  w  P a r y z u ,  w y l ć c z y ł  ju ż  d z iew iętnastu  g łu c h o -n ie -  
m y c h  m a g ne ty zm em . Akademija m e d y c y n y  r o z p o z n a 
w a ła  s p o s ó b  i e g o  kujracyi i u z n a ła ,  ż< j e s t  dosko><ał y .  
Skutki teg o  lćczen ia  p ra w ie  cudem  s ię  b y ć  w y d a ją ;  
gdyż p o  trzecićj  o p e r a c y i  s ł y s z a ł o  d z ićc ie  n ie ty lko  
każde s ł o w o  , ale n aw et  w y t r a w ia ło  każdą g ło s k ę ,  którą 
mu p r z ep o w ied z ia n o .

Ś i o d e k  p r z e c i w  s p a l e n i u  s u k n i .  T ć j  z im y  
f^donosiły  z n ow u  p ism a p u b l i c z n e , że  w ie l e  dzieci  i 

n ie w ia s t ,  k tór ych  suknie od Ognia s ię  z a j ę ły ,  okropną  
śm iercią  p o m a r ło .  Dla  zap o b ieżen ia  p o d o b n y m  p r z y 
padkom . p ew ien  Anglik p o d a je  bardzo  p r o s t y  środek:  
•  W y p ra w s zy  s u k n ie ,  p o ś c i e ' ,  b ie l izn ę  i t .  d . ,  n a leży  
j e  przep łukać  w  w o d z i e ,  w  którćj t roch ę  sa le try  r o z 
p u s z c z o n o .  P r z e z to  zyska b iel izna na b ia ło śc i  , oraz  
z ap ob iegn ie  s ię  t e m u , żc  n ie  s p ło n ie  za zetknięciem  
s ię  z ogn iem . T i e ć  ty lko  b ę d z i e ,  a p rze to  bardzo  ła t w o  
o g ień  p r z y t łu m ić  można.<r

F a b r y k a c y j a  z e g a r ó w  w  G e n e w ę .  Na jak 
w ie lką  s to p ę  w  m ałćm  genew skiem  p a ń stw ie  o d b y w a  
s ię  zegarm istrzow stw o ,  p o z n a ć  m ożna ; -tod , że  z Cliaux  
de F o n d  w y s e ł a j t  rokroczn ie  za granicę w  p rzec ięc iu
18 .000 z ł o t y c h ,  a o k o ło  50 ,000  ś r e o r n y c h , z L o c ie
2 0 .0 0 0  z ło t y c h  a 3 2 ,0 0 0  srebrnych  ze g a r ó w .  W sz e la k o  
nie' ma tam w ielk ich  fabryk, zegarmistrze pracują  w  w ł a 
sn y ch  pom ieszkaniach  i na w ła sn ą  rękę.

O l b r z y m i  s t a t e k  p a r o w y .  W  L o n d o n d e r y  
p r z y g o to w a n y  j e s t  do sp u szczen ia  z warsztatu p o tw u r  
o k r ę to w y  ( M onster S lu p ). Okręt ten jirócz ciężaru d w ó c h  
machin p a r o w y c h  i p o tr zeb n ego  do n ich  zasobu  o  700  
beczkach  ( o k o ło  14 ,000 ce tn a r ó w )  w a g i , a w ię c  prze 
śc ignie  statki p a r o w e :  P ra esid en t, B rilisch  Queen i Co
lum bus, k tóre w  sw o im  czasie  za n iezrów nane  k o lo sy  
u w a ża n o .  C a ły  p o k ła d  urząd zon y  j e s t  do p r z y jm o w a 
nia p o d r ó ż n y c h ;  a ch o c ia ż  w  nim w y w ie r c o n o  44 o t w o 
r ó w  na d z ia ła ,  jednakże cała  przestrzeń  tego  okrętu  
ma b y ć  bardzo p iękn ie  p r z y o z d o b io n a .  Dziennik S ta n 
dard  d o d a j e ,  iż z n a w c y  rzeczy uważają  ten okręt  tah
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c o  d o  b u d o w y  jako tćż  c o  do  urządzenia  za n a jp ię 
kn ie jszy  w  całej  m arynarce angielskićj .

Z a  r z e c z y - p u s p o l i t ć j  f r a u c u z k i c ' j ,  p o 
s t a n o w io n o  od m ie n ić  także karty do  grania. M ó w io n o ,  
ż e  republikanin naw et  w  grze nie p o w in ie n  u ż y w a ć  
w y r a z ó w ,  któreby  n i e r ó w n o ś ć  p r z y p o m in a ły .  Z tego  
p o w o d u  p e w ie u  fabrykant karty do grania u a zw a ł  kar
tami r e w o lu c y jn e m u  K r ó ló w  za s tą p i ły  j en i ju sz e  , b y ł  
w i ę c  coeur ,  c z y l i  jen i ju sz  w o j n y ,  trefle,  c z y l i  jen ijusz  
p o k o j u ,  pii/ue, c z y l i  j en iju sz  k u n sz tu ,  c a r re a u , c z y l i  
jen iju sz  handlu .  M ie j s c e  dam zaję ła  . o h . o ś ć ;  i tak b y ła  
c o e u r ,  c z y l i  w o l n o ś ć  relij*ii i t . d. Zamiast  pa m fi ló w  
obrano  r ó w n o ś ć ,  a zamiast  tuza u s t a w ę ,  n. p .  ustaw ę  
coeur i t. d. Odmiana ta s p r a w i ła ,  ze  s ię  musiano  
u c z y ć  grać na n o w o ;  w y o b r a z ić  so b ie  m o ż n a ,  jak  
śm ies zn ie  b rzm ia ło  , gdy m ó w io n o  : »W ygrałcir. usta
w ę  pique,  zab i łem  jcn ijusza  p o k o ju .«

T e s t a m e n t  ł*rzed sąd a ss y só w  w y t o c z o n o  te'ini 
cz a s y  d o sy ć  w a ż n y  ale n iem niej  k o m ic zn y  w yp ad ek  
Kryminalny. N iedaleko  N o w e g o  B r cysach u  mieszkał p e 
w ien  m ajętn y ,  b e z d z ie tn y  I z r a e l i ta ,  kupicctwciu  s ię  
zajm ujący-  P o d e s z ły  c z ło w ie k  ten  z a c h o r o w a ł ,  a j e 
den z krew nych  j e g o  nazwiskiem L ew ku , m ieszkający  
z nim w  je d n y m  rmmu , n a lega ł  n a ń ,  aby na korzyść  
j e g o  testam ent z r o b i ł .  Lecz nie  p r z y s z ło  do t e g o ,  p o -  
n .e w a z  ju z  saina m y śl  zrobien ia  testamentu  ta nadto  
p r z y p o m in a ła  S zm u lu w i  p o d r ó ż  na ło n o  A braham a, a 
do  tej p o d r ó ż y  p .  Szm ul n iewielką miał o c h o tę .  N a 
reszc ie  p o  d ług ich  narzekan iach ,  dał  s ię  n a m ó w ić ,  a 
L e w k o  za p r z y z w o le n ie m  j e g o  p o b ic z a ł  co  tchu  :amó-  
w ió  n o ta r y ju s z a ;  lecz, gdy w  kilka godzin  w r ó c i ł ,  za 
s t a ł  Szm ula  k im ającego . L ew ko  ty m  w ypadkiem  p r z e 
stra szo n y  b ie ż y  do s ą s ia d a , ślusarza i w z y w a  go na 
św iad k a;  ten p r z y c h o d z i ,  ale  w i d z i ,  że  Szm ul już  
św ia d k ó w  nie p o tr z e b n y .  L e w k o  z ro z p a c z y ,  śp ie w a  
ż a ło ś ć  na w szystk ie  tony;  że u trac i ł  znaczną p u śc iz n ę ,  
zach od z i  w g ło w ę  i p r zem y ś la  jak im b y  s p o s o b e m  Szinu-  
ło w i  j e sz c z e  c h o ć  aa pOł g o d z .n y  p r z y w r ó c ić  ż y c i c ,  
l e c z  mu na k o n c e p c ie  z b y w a .  »Sąsicdzie«  od ezw ie  s ię  
ś lu s a r z ,  »żal mi c ię  z d u s z y ;—jednakże j e ż e l i  mi das», 
d ob re  p oręk aw iczn e  , dam ci dobrą radę.« — Lew ko o d 
ż y ł  i p rzys ta je  na w s z y s ta o .  Biorą obadw a je sz c z e  c ie 
p ł e g o  Szm ula  z łózKa i zauosrą  go do i z b y  na p ićrw sze  
p ię t r o ,  a ślusarz k ładzie  się w  łó ż k o  no m iejsce  S zm uia .  
W k r ó tc e  p o tć m  w c h o d z i  do p ok oju  notaryjusz  z ś w ia d 
kami. »Pi,nie Szmu) , c z y  ch cesz  r o b ić  tcstaincnt?« za
p y t a  notary ju sz .  Ś lusarz nahryty  p o  s z y ję  p ierzyn ą  , 
skinął g ło w ą  w  znąk p o tw ierd zen ia .  »Panie L e w k o ,  j e 
ż e l i  n a leżysz  do tego t e s ta m e n tu ,  w ię c  oddal s ię  z p o 
k o ju .« —  L c w k o  sp o jr z a w s z y  t r w o ż l iw ie  na ż a ło ś n ie  s t ę 
kającego ś lu s a rza ,  w y c h o d z i  z p o k o ju .  — N otaryju sz  
p y ta  z n o w u :  >;Panie S z m u l ,  p o w i e d z ,  jaka je s t  tw oja  
ostatnia  w o la  ?« —  Ślusarz stękając p r z e r y w a n y m  g ł o 
s e m ,  bąka je d n o  s ł o w o  p o  drugim : »L ew ko j e s t  drab 
w i e l k i ,  oszuk a ł  m n i e ,  l ecz  sąsiad mój slusarz,  o ,  tu 
j e s t  zacny  c z ł o w i e k ,  on mi w ie le  d obrego  w y ś w ia d 
c z y ł ,  tem u zapisuję w szy stk o  c o  m a m .« — N o ta ry ju sz  
p is z e  osta teczne  to ro zp orząd ze n ie  do p ro toku łu  i c zy ta  
umieTającemu , który coraz bardzićj s łabn iejąc  potakuje  
g ło w ą  s w o ję  osta teczną  w o lę .  N otary ju sz  w y c h o d z i  
z p o k o ju  konającego  Ż yd a .  A le  któż zdoła  op isa ć  prze  
strach i minę L e w k a ,  gdy testament ro z p ie c z e tu w a n o  1 
P r z y s z e d łs z y  do s i e b i e , w y j a w i ł  c a ły  w ypadek  , a sąd  
stara l ię  teraz spó ln ika  je g o  p r z y w ie ś ć  do zeznania.

Ż v c i c  i m i ł o ś ć .  Jeden z  c e ln ie j sz y c h  p o e t ó w  
niem ieck ich  p o r ó w n y w a  m i ło ś ć  w  s p o s ó b  n a s tę p u ją c y  
s S ła w a  ja śn ie je  w ła sn em  św ia t łem  jak ł o ń c e ;  h o n o i  
b ł y s z c z y  prom ieniem  p o ż y c z a n y m :  p r ó ż n o ś ć  to w a r z y 

s z y  lu d z io m  jak k s ię ż y c  z . c m i , m i ło ś ć  zaś n ie  da s ię  
z n lczem  p o r ó w n a ć ,  jak ty lko  z sama m iło ś c ią .  — K o 
b ie to m  mniej sp rz y ja ją cy  L c s s y n g ,  naz.ywa św ia t  z e 
ga rem , p ićn iąd zc  j e g o  w a g ą ,  a kob ićtę  n ie sp ok ojn ym  
w a h a d ł e m . — Jeden  z jcnij a lnych tc g o c z e s n y e l .  a u to r ó w  
m ó w i:  s j e ź l i  w szy stk o  w ż y c iu  j e s t  snem , w ię c  m i ło ś ć  
j e s t  n ieza w o d n ie  n a jp ięk n ie jszym  snem  w  ż y c iu .  M ł o 
d o ś ć  j e s t  kosztow n ą  p er lą  i m c  nie w y r ó w u a  je j  cen ie  
z w ła s z c z a ,  cź l i  w  sz la ch e tn y  c z y s ty  metal m i ło ś c i  j e s t  
o p r a w io n a .  K to  w s w e m  Sfyciu nie  k och a ł  i b y ł  c ie m n y ,  
m ia ł  :zy ,  ale  n iem i nic  w id z ia ł .  O jakże b ł o g i m ,  jak  
s z c z ę ś l iw y m  je s t  r o zw ija ją cy  s ię  paczek  m i ło ś c i !  S erce  
j e s t  ty m  p ą c z k ie m ,  który listhi sw ojo  za s ło ń c e m  t o 
c z y  i v\ leczną w io s n ę  w id z i .« —  M iło ś ć  j e s t  zdrojem  
ż y c ia ;  ten nic  ż y ł ,  kto nic  k och a ł .a

S z c z o g ó l n i c j s z y  s p o s ó b  p o b i e  r a 11 i- a p o 
d a t k u .  K ról w  K o n g o  umie o s o b n w s z y m  s p o s o b e m  
pobie'rać podatek .  Z-rana , gdy  s ię  m o c n y  wiatr z erw ie ,  
w y c h o d z i  z uoinu , z asun ąw szy  lekno na ucho  cza p k ę .  
J e ż e l i  ją  wiatr zrzuci z g ło w y ,  t e d y  za karę w kłada  p o 
datek na ty ch  z sw o ic h  p o d d a n y c h , którzy  p o  tej s tro 
nie  m ieszk ają ,  z której wiatr w ie je .

J e d n e g o  r a z u  z e s z e d ł  s i ę  W o l t e r  u m ar
grabiny de Mimarc z  sw o im  przec iw nik iem  P ir o n c m .  
W o lt e r  usiad ł w y g o d n ie  w  poręczow ehn krześle  n ieda
leko k om in k a ,  a P iron tuż  b lizko  n ieg o .  P ie r w s z y  d o 
b y w a  z kieszóuki z ć g a r c k , a drugi tabakierkę. Jeden  
s p lu w a  a drugi kicha. P rzez  c h w d ę  nie  m ó w ią  do s ie 
b ie  ani s ł o w a .  N akon icc  W o l t e r  w y c ią g a  z k iesz en i  
suchą  i.rumkę ch leb a  i zaczyna  ją z takim sm akiem za
ja d a ć ,  że  aż ”’u krumka w  zęb a ch  t r zes zczy .  P ir o r  
s ięga p o d o b n ie ż  do kieszeni i d o b y w s z y  b u t e lk ę ,  za
c zy n a  po rzą d n ie  ły k a ć  z niej  w in o .  W o l t e r  tćm  r o z 
gn iew an y  rz e c z e :  »Jestem  w ła ś n ie  p o  c h o ro b ie  i teraz  
c o  ch w i la  j e ś ć  m u s z ę .« —  » A j a  p r z y b y łe m  w ła śn ie  
z Burgundyi« ,  o z w ie  s i ę  P iron  , »i teraz mam ustaw i
czne p i . ign ien ie .«

N a p o l e o n  j e c h a ł  raz w  p o w o z ie  z la d y  K o p , i 
m ia ł  ten p r z y p a d e k ,  żc  s ię  om al  z  ;;;cstu f? g łęb ok i  
r ó w  nic w y w r ó c i ł .  U s z e d ł s z y  s z c z ę ś l iw ie  tej p r z y g o d y ,  
rzekł żartem do prze lękn ionej  d a m y : » O tó ż  w id z isz  
p ani ,  omal żeś  razcin ze  mną nic  um arła .« —  » 0  Sire«,  
o d rzek ła  d a m a ,  »powie'dz r a c z e j ,  żem  om al n ie śm ie i -  
telną nie  z os ta ła .*

Z e m s t a  a r t y s t y .  H u e r ta ,  H i s z p a n ,  który  gra
n iem  swe'm ua gitarze zjedna,  so b ie  r o zg ło ś n ą  s t a w ę ,  
p r z y je c h a ł  ,w r. 1829 do Paryża .  Pan o o e  b y ł y  p o d 
ó w cza s  m in i s t e r , zap ros i ł  l iczn e  t o w a r z y s tw o  a o  s ie 
b ie  na w i e c z e r z ę ,  i ozn ajm ił  na b i l e ta c h ,  że  H uerta  u 
n iego  grać b ę d z ie .  M in ister  ten  za p ro s i ł  także i arty
stę który  p r z y b y ć  n ie  o m ie s z k a ł ,  ale w i e d z ą c ,  że  go  
ty lko  dla p o p is u  zap ro szo n o  , o ś w i a d c z y ł , że  n ie  jSst  
w hum orze  i n ie u s p u s o b io n y  dc  grania. W sz e lk ie  p r o s n y  
b y ł y  n a d a rem n e , s za w ie d z io n y  w swej nadziei g o s p o 
darz , n iem ogąc  prze łam ać  uporu  artysty ,  kazał nare
szcie dać w ie c z e r z ę .  L e cz  o ó ż s i e  uzieje . V» oliwili  gdy za
s ta w io n o  ąo traw y ,  a gośc ie  s iedli  du s t o ł u ,  p o w sta je  
H u e r ta ,  b ierze  g i ta rę ,  gra j e d n ę ,  d ru g ą ,  trzecią  sz tu 
k ę ,  a zapał i e g o  w zm aga s ic  coraz uaruziój  , c h o c ia ż  
g o śc ie  zaczynaja b y ć  n ie s p o k o jn i ,  gdyż  przed  o c z y m a  
»ch p o tr a w y  na s to le  s tygn ą .  Huerta  jednak grać n ie  
p r z e s ta je ,  ju ż  dw ie  go d - .n  trzym a gośc i  w  c ią g łćm  na
tężen iu  i w zb u d za  p o w s z e c h n e  z a d z iw ie n ie ,  aż nare
sz c ie  gospodarz  korzystając  z p rzes tanku ,  daje  znak d o  
p o w s z e c h n y c h  ok lasków . H uerta  do ł e z  w z r u s z o n y ,  
przesta je  grad ,  gośc ie  zabicTają s ię  do w ie c z e r z y ,  ale  
nie  w  smak im p o tr a w y ,  b o  ju ż  o s t y g ł y !
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